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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek. 
Przedpłat nosi we Lwowie kwartalnie 3 złr. 60 cnt., ra prowincji pocztą 4 zir, „BU cnt, 

Pikedpłata dni jio przyjmaje się każdego 1. i 16. w miesiącu. Numer pojedyńczy 10 cnt. 
Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa „Gazet Narodowej“ jest w kamienicy pani Groma- | 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwke po zty, ną dole, gdzie wyłącznie przedpłaty 

' inseraty się przyjmują. : 


LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franco do Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu. ` 
Ogloszenia, odezwy, awiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza 6 cent., a na opłatę stęplowg 30 oent. 
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Gazeta Narodowa będzie wycho- 
dzić od 1. stycznia w tym samym forma- 
cje i pod tąż samą co obecnie redakcją. 


Oprócz tego po każdej niedzie- 
li i po święcie uroczystem wy- 
chodzić będzie regularnie półar- 
kuszowy dodatek, który i pocz- 
towym prenumeratorom osobno 
rozsyłany będzie. 

Prenumerata zustaje taż sama co do- 
tąd W miejscu kwartalnie 3 zir. 60 
cent; miesięcznie R zir. 25 cent, w ea- 
łem państwie austrjackiem z przesyłką 
pocztową rocznie RS złr., półrocznie 9 ztr., 
kwartalnie 4 złr. 50 cent. Za granicami 
Austrji z przesyłką pocztową: do Francji, 
Belgji i Szwajcarji kwartalnie 2© franków, 
do Angiji 6 szylingów, do całych Włoch 
20 lirów, do Niemiec 4 talary. owi 

Gazeta Narodowa jest od 15. pażdzier- 
nika b. r. nowem wydawnictwem i za no- 
wą kaucją podejmowanem, jako własność, 
teraźniejszych jej redaktorów, którzy: do- 
łożą wszelkich starań, aby pismo to odpo- 
wiedziało swemu zadaniu. l 

Administracja Gazety Narodowej upra- 
sza 0 wczesne nadsyłanie prenumeraty, aby 
przy: znacznej ilości prenumerantów można 
wcześnie przyrządzić adresy i uregulować 
przesyłkę. : 

Wraz z Gazetą Narodową można 
prenumerować Dziennik Literacki wy- 
chodzący- dwa razy na tydzień w dużym 
arkuszu, pod redakcją Jana Dobrzańskiego. 
Dziennik Literacki jest uzupełnieniem Gazety 
Narodowej, va polu historji i literatury roz- 
wijając te same zasady. AA 

ntt miejscowa na Dziennik ls- 
teracki kwartalnie 2 złr. HO kr. w: 4; 
prenumerata pocztowa rocznie IO zir. 50 
kr., półrocznie 6 złr. 30 kr., kwartalnie 
2 złr. 70 kr. w. a. 

Do prenumeraty na Gazetę Narodową 
można dołączać zaliczkę w kwocie 1 złr: 
w. a na dzieło Jana Stuarta Mill'a 
„O WOLNOŚCI“ przełożone z angiel- 
skiego przez p. Juljusza Starkla. 
Dzieło to odbiorą szanowni prenumeranć! 
z początkiem stycznia 1864 r. Cena księ- 
garska tegoż będzie po wydrukowaniu zna- 
cznie podniesioną. 

Dla uniknięcia przerwy w od: 
bieraniu Gazety uprasza się © 
wczesne nadesłanie prenumeraty. 
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Zgodność stronnictw politycznych, ) 


Umieścilismy w pozawczorajszym numerze 
list księcia Władysława Czartoryskiego, F 
czelniką arystokratycznego stronnictwa pol- 
skiego. Dzisiaj uczynimy kilka nad tym 
listem uwag. 

Uderzył nas duch obywatelski w tym 
liscie. Podczas gdy dzienniki moskiewskie 
głoszą o kłótniach między stronnictwami pol- 
skiemi, o spychaniu się wzajemnem to bia- 
łych przez czerwonych, to czerwonych przez 
białych , książę Czartoryski, naczelnik bia- 
łych, oświadcza w tym liście, za skoro Rząd 
narodowy zamianował jenerała Mierosławskie- 
go, naczelnika czerwonych, organizatorem sił 
zbrojnych za granicami Polski, to jest ode 
działów ochotniczych posiłkowych, to. u- 
waża” go również za urzędnika narodowego 
jak siebie i z tego powodu Jenerał na jego 
niewątpliwe współdziałanie liczyć może. 

W liście tym jest zadany kłam wszelkim 
pogłoskom 0 sporach stronnictw polskich. 
Mierosławski przyjął nominację do działania 
obok księcia Czartoryskiego, Książę Czar- 
toryski nie tylko nie zżyma się na to sprzę- 
żenie go z przęciwnikiem jego zasad poli- 
tycznych, ale przyrzeka z nim iść ręka w 
rękę. Wobec sprawy narodowej" usuwają 
obadwaj na bok walkę stronnictw i żaden 
nie składa mandatu dla tego, że drugi, oso- 


bisty czy polityczny jego przeciwnik, razem 


z nim ten mandat otrzymał. 

Nie powiemy żeby ta zasada postępowa- 
nia była ogólną. Znajdą się zawsze wybryki 
pojedynczych ludzi. Znajdą się i charaktery, 
hołdujące wyłączności stronnietw politycznych 
Ale w obecnym czasie jestto Świetny przy- 
kład, dany obywatelstwu nietylko polskiemu, 
iż gdzie chodzi o sprawę "narodową, tam 
wszelkie walki i zawiści stronnictw ustawać 
powinny. Gdzie siły zużywają się na spiera- 
niu się między sobą, tam ich braknie w 
wystąpieniu na zewnątrz. L r 

Z drugiej strony możliwość sama zbliże- 
nia Się naczelnika białych i czerwonych jest 
także dowodem, że w narodzie polskim po- 
jęcia postępowe rozwinęły się i w wyższych 
klasach, nigdzie zaś tak nie wybujały, aby 
zagrażać mogły komukolwiek. Skoro Czarto- 


ryski z Mierosławskim mogą iść zgodnie i 


wspierać się wzajem, to widać że ani Czar 
toryski nie jest wyłącznych przywilei zwo- 
lennikiem, ani Mierosławski arystokrato- czy 
szlachtożercą. ` l 

Często się dzieje, Ze Stronnicuwa nawza- 
jem obwiniają się o dążności i zasady, któ- 
re tylko w wyobrażni istnieją. Tworzy się 
między niemi przepaść sztuczna, i stają ze 
sobą do walki nie tyle co do dążności swych 
istotnych, ale głównie co do nawzajem wy- 
myślonych. Dopiero gdy stosunki i okoli- 
czności zewnętrzne zniewolą je zbliżyć się 
do siebie i przypatrzyć się sobie twarz w 
twarz, poznawają iż. ich obozy składają si 
z podobniuteńkich do siebie ludzi, że różni- 
ce są bardzo małe, i że wobec sprawy na- 
rodowej możliwe jm jest, pomimo tych różnie, 
iść zgodnie do celu. 

Moskwa od czerwca liczyła najwięcej na 
kłótnię polskich stronnictw między sobą. W 
kłótniach tych spodziewała się znałeść najsilniej- 
szą pomoc do przytłumienia powstania. . Dzien- 
niki moskiewskie wszelkich języków, chcąc za- 
wiści rozżarzyć, co chwila podnosiły, to że 
Czartoryscy ogarnęli cały kierunek powstania 
i ubolewano, że naród polski swą krew za 
arystokracją i szlachtą przelewa ; to znowu 
trąbiły po Europie, że czerwona demagogia 
z Mierosławskim na czele przyszła do steru, 
i ubolewały nad losem biednej arystokracji i 
szlachty, która pierwsza ma paść ofiarą de- 
magogów. 

W ostatnich czasach, ab 
do kierowników powstania, 
niki moskiewskie plan organizacji i powsta- 
nia, podpisany w r. 1861 przez jenerała 
Mierosławskiego, i dowodziły że podług tego 
planu rozwija się powstanie, że Mierosławski 
jest głównym jego kierownikiem 
każdemu Polakowi wiadomem było, że powsta- 
nie nie wyszło z początkowania jego, i że 
on dotąd najmniejszego nie mógł wywierać 
wpływu na jego kierunek. 

List Czartoryskiego odejmie dziennikom 
moskiewskim tę słodką nadzieję, iż zdołają 
wywołać zawiść i walkę stronnictw, rozprządz 
tem siły narodowe i podkopać solidarność 
narodową wobec Moskwy. 


y zrazić szlachtę 
drukowały dzien- 


Sprawa polska za granicą. 


Niektóre dzinni francuzkie, 
mi Constitutionnel i la Patrie, tudzież angielska 
Morning Post z dnia 14. b. m. potwierdzają, że 
rząd francuzki ma zamiar zwołać rodzaj konfe- 
rencji dyplomatycznej dla ułożenia programu kon: 


a między nie- 


gresowego. Hr. Drouin de Lhuys miat wystoso-, 


wać do wszystkich dworów cyrkularz, wył. 
szezając jeszcze raz dobitnie wszystkie korzyści 
kongresu. Francja zapraszając na kongres, dla 
tego nie stawiała żadnego programu, ponieważ 
chciała uniknąć wszystkich podejrzywań o prze- 
wodzenie w Europie, narzucanie swych zdań i 
uzurpację inicjatywy w sprawach europejskich. 
Teraz zaś, skoro wielu z mocarzy wyraziło ży- 
czenie, aby Francja postawiła sama program, 
gabinet cesarza Napoleona nie widzi w tem ża- 
dnej niestosowności, jeżli uczyni zadość temu 
życzeniu, i zrobi początek ku wspólnemu poro- 
znmieniu się nad sprawami, które mają służyć 
za przedmiot obrad areapagu europejskiego. 


„mnogiei nag 


— chociaż 


za każdorazowe umieszczenie 
E RENA Pw EPO OE ZES ZE TA O 


Taka ma być treść okólnika francuzkiego, 
a Patrie dodaje, iż ma powód wierzyć w egzy- 
Stencję jego. 

O miejscu odbywania takiej konfereneji nie 
jeszcze pie słychać. Dzienuiki reakcyjne domy- 
ślają się, że konferencja ta ‘będzie czysto kon- 
tynentalną, t. j. odbędzie się bez Anglii. Nie 
wierzymy w to, aby Napoleon cheist usiyać 

tglię z tego soboru przedkongresowego; lecz 
sądzimy, że trudno, aby i taki sobor przyszedł 
do skutku, lub jeżeli przyjdzie do skutku, by 
rzeczywiście ułożył jaki program dla przyszłego 
kongresu. Rozstrzelone są bowiem stanowiska 
dworów pod tym względem. Prusy w swej od- 
Powiedzi żądają n. p. aby traktaty z roku 1815 
zostały wzięty za podstawę obrad kongresu. 
Bundestag frankfureki, który rzeczywiście odpo 
wiedział już d. 7.b. m., żąda tego samego. Ce- 
sarz Napoleon zaś powiedział, że traktaty te 
przestały istnieć. Włochy i narody europejskie 
będą tego samego zdania. Ustępstw nikt nie 
zrobi. Porozumienia więc żadnego nie będzie. 

Ale dyplomacja skorzystała przynajmniej 
chwilę czasu, i przepcha zimę na tych obradach 
I rokowaniach. 


r 


, Polska wobec Izb 'franeuzkieh. Wspo-' 
Minaliśmy wczoraj, że p. Anatole de la Forge, 


Jeden z najgorętszych obrońców sprawy polskiej, 


ogłosił ostatniemi dniami broszurę pod tytułem: 
a Pologne devant les Chambres. Z'Opt- 
nion Nationale zdaje z niej sprawę w tych sło- 
wach: „We moża broszurze wylicza autor 
i e powody, dla jakich rząd fran- 
cuzki nie może opuścić naszej bohaterskiej sio- 
strzycy, Polski. Propozycja kongresu, uczyniona 
od czasu ogłoszenia tej broszury, nie ujmuje by- 
najmniej ważności powodom; owszem przeciwnie, 
zy bowiem kongres się zbierze czy nie, już 
idea kcegresu z-podwójną siłą Europie 
A pi konieczności rozwiązania kwestji pol- 
skiej. = 
„Sprawa polska zwyeięzko bronioną była 
przez dziennikarstwo wobec opinii publicznej; 
wytaczając ją przed Izby, p. An. de la Kórge 
przyspieszył tylko chwilę, w której Izby winny 
się systematycznie zajmować sprawą polską. 
Chwila ta' zbliża się, i nie bez pewnej trwogi 
oczekujemy otwarcia dyskusji nad adresem. Nikt 
pewnie nie wątpi o sympatji Izb francuzkich dla 
Polski, lecz sympatja ta wyłożyć się da w roz- 
maite sposoby, któreby albo pozwalały rządowi 
zostawać bez decyzji, albo wprawiały go w ko-, 
nieczność działania. "r 

„Opinia publiczna spodziewa się, że Izby 
naprą rząd do działania. Wpływ Izb na politykę 
rządu zewnętrzną, jakkolwiek jest mniej sta”; 
nowczym niż w innych epokach i pod innym 
rządem, przecież znaczniejszym jest i bardziej 
stanowczym niż wpływ dziennikarstwa. Do Izb 
przeto należy skończyć dzieło, które przez dzien- 
nikarstwo mogło być jedynie wytkniętem. 

„Sprawozdanie z układów, zawarte w bro- 
szurze p. An. de la Forge, jest dla nas przy- 
czyną bardziej nadziei aniżeli zwątpienia : spra- 
wa polska znacznie polepszyła się od owego 
dnia, kiedy p. Billanit mówił do ciała prawo- 
dawczego : 

„„Rząd cesarski nadto jest poważnym, iżby 
próźnemi słowy złudną dawał podnietę namięt- 
nościom rewolucyjnym, i nadto jest dumnym na, 
swoją godność i na godność Francji, aby dopu- 
ścił do powtarzania przez piętnaście lat bezpo- 
żytecznych słów i czczych protestacyj.** 

„Odtąd rząd cesarski przemawiał za po- 
średnictwem ministra spraw zagranicznych ; bez 
wątpienia nie są.to ozcze słowa, ani złudna 
podniela dla namiętności rewolucyjnych. Jeżeli, 
jak powiedział p. Billault, a o czem my z na- 
szej strony najgłębiej jesteśmy przekonani, rząd 
cesarski nadto jest dumnym na swoją i na god- 
nosé Francji, by miał rozpoczynać na nowo 
komedję uczuciową, jaką odegrał rząd lipcowy 
wobec Polski, wtedy winien przygotować się do. 
działania; Izby zaś z swej strony winny popie- 
rać rząd na tej drodze. Minęły już czasy, kiedy, 
aby zadość uczynić publiczności urzędowej, do- 
syć było oblać jeden paragraf kilkoma łzami 
w adresie 0 Polsce, — dzisiaj publicznością tą jest 
cały naród, a naród nie da się zaspokoić kwie- 
cistością polityczną i fikcjami parlamentarnemi. 

„Napoleon IJ. wiążąc-kwestję polską z o- 
gólnem położeniem Europy, stworzonem trakta- 
tami r. 1815, przywrócił jej prawdziwe znacze- 
nie; wszakże włąśnie traktaty te rzeczywistą 
stanowią przyczynę nieszczęść i cierpień niety|- 
ko Polski, lecz wszystkich narodów, poświęco- 
nych chimerze podwójnej: zasadzie prawa bo- 
skiego I prawa zdobyczy, na jakich Europa re- 
konstytuowaną była, 

„Traktaty z r. 1815 winny zniknąć, p. An. 
de la Forge dowodzi nieodbitą tego konieczność, 
choćby to się stać miało kosztem wojny! Nie 
nadążylibyśmy za autorem wymownym i dowo- 
dnym w wszystkich jego politycznych rozwija- 


niach zdania, które jest i naszem; odsyłamy czy- 
telnika do jego broszury; wywrze ona prawdo- 
podobnie wpływ na dyskusję, mającą się rozpo- 
cząć w najbliższej przyszłości w obec senatu i 
ciała prawodawczego, które, gdyby propozycja 
kongresu na nieprzebyte trafiła zapory, niezawo- 
dnie powezmą przekonanie, iż nie pozostaje już 
jak tylko sposób honorowy rozwiązania kwestji 
polskiej, to jest dobyć miecza. 

„Po chaosie dyplomatycznym, słusznie mówi 
p. de la Forge, nie powinien życzyć go sobie 
żaden człowiek z rozumem i sercem. przywią- 
zujący do sztandaru sławnego Francji zasadę 
wielkich tradycyj honoru, poświęcenia i sprawie- 
dliwości.* 


Sprawa gimnazjum polskiego w Trze- 
mesznie. Czytelnicy przypomną sobie, że na 
gimnazjum w Trzemesznie z początkiem tego 
roku odkryła policja pruska stowarzyszenie 
jakieś czy klub, który uznała za nieprzyjażne 
rządowi. W skutek tego wykluczono znaczną 
ilość nezniów i wytoczono im procesa, zostawia- 
jąc ich podczas śledztwa na wolnej stopie. Prze- 
ważna jędnak tychże część udała się do obo- 
zów polskich i nie stanęła na termin. Prócz tego 
dulszem następstwem owego odkrycia było pro- 
wizoryczne zamknięcie gimnazjum. Okoliczność 
ta spowodowała posłów polskich na sejmie ber- 
lńskim, Kantaka, Janiszewskiego i towarzyszy ich 
do postawienia w Izbie wniosku o otwarcie rze- 
czonego gimnazjum. Wniosek ten odesłano do 
komisji oświecenia, która go poparła i wniosła 
z swej strony, co następuje: „Zważywszy, że 
zamknięcie gimnazjum w Trzemesznie od ośmiu 
przeszło miesięcy, nie może być uważanem za 
konieczne; zważywszy, że przy obecnych sto- 
sunkach otwarciu tegoż zakładu żadna ważna 
przyczyna nie stoi na przeszkodzie — Izbą de- 
putowanych, oświadcza krółowskiemu ministerjnm 
oświecenia, iż jest przekonauną, że ono otwarcie 
zakładu jak najspieszniej nakaże.* 

Otóż sprawa powyższa przyszła na porządek 
dzienny Izby deputowanych na posiedzeniu z d. 
12. bm. Sprawozdawcą był dr. Möller. Komisarz 
rządowy sprzeciwia się wnioskowi komisji. 

Dep. John zauważa, iż oddalenie się pe- 
wnej liczby uczniów gimnazjum trzemeszeńskie- 
go do obozów polskich, nie przemawia wcale za 
dalszem trwaniem zamknięcia zakładu. Owszem, 
zakład przez to uwolnionym został od burzli- 
wych żywiołów. i nic już nie stoi na zawadzie 
otwarciu jego. Wzywa przeto Izbę, aby przy- 
chyliła się do wniosku komisji. 

Minister oświecenia Mihler zgadza się 
w ogóle z oświadczeniem rządowem przeciw 
wnioskowi komisji. Rząd gorąco pragnie, tąkże 
i polskiej ludności przystępnemi uczynić błogie 
skutki porządnej nauki. Lecz jeżeli na jakiem 
miejscu celowi temu stają w drodze nieprzebyte 
zapory przez zbieg wszelkich możliwych wpły- 
wów zgubnych, wtedy jest interesem państwa i 
młodzieży kształcącej się, aby cel ten na innem 
miejsen i w inny sposób z większą pewnością 
mógł być osiągniętym. Jest przeto za zupełnem 
zamknięciem gimnazjum w mowie będącego. 

Wnioskodawca Kantak krytykuje postę- 
powanie rządu. „Rząd winien był przyznać, że 
nauczyciele rzeczonego gimnazjum wolnymi byli 
od winy. Mieszczanie trzemeszeńscy kilkakrotnie, 
lecz niestety bezskutecznie podawali do władz 
o otwarcie gimnazjum; ani nawet petycja do 
Jego k. Wysokości następcy tronu, bawiącego 26, 
czerwca w przejeździe w mieście, nie skutkowała. 
Jedna część mieszkańców Trzemeszna utrzymuje 
się wiktowaniem uczniów; wiele familij ndało 
się do miasta jedynie w celu oddania tam do 
szkół swych dzieci. Przez zamknięcie gimnazjum 
ubożeje miasto, wartość ziemi spada, jednak 
mimo to przy klasyfikacji podatku domowego, 
nie uwzględniono zniesienia gimnazjum. Nawet 
zamożniejsi rodzice nie „mogą oddać dzieci 
swych do innych gimnazjów, gdyż nie ma w 
nich miejsca. A 

„Rząd uznał jeszcze w r. 1862 konieczność 
założenia nowych polskich zakładów naukowych, 
lecz z tego nie nie przyszło do skutku. Co się 
tyczy uczniów, to ci, którzy zbłądzili, nkarani 
zostali wykluczeniem; za cóż jednak mają być 
karani niewinni ? Za cóż całe miasto? Dla 307 
nawet podług obliczeń rządu pozostałych u- 
czniów, godziło się było przecież zostawić otwar- 
tem gimnazjum; nadto fakt, jakoby 40 udało się 
do obozów powstańczych, nie jest nawet skon- 
statowanym, a mianowicie nie stanowi on przy- 
czyny do zamknięcia gimnazjum; gdyby je bo- 
wiem zamknięto, wtedy dopiero młodzież nie 
miałaby co do robienia i tem prędzej spieszy- 
łaby do powstania. (słuchajcie | słuchajcie 1) 

„Chciano umyślnie nacechować czysto nau- 
kowe stowarzyszenie pozorem politycznych dą 
żeń, i w tym celu rząd centralny za wielkie 
przywiązywał znaczenie do raportów policyjnych 
o owym „klubie tajnym.* Niebawem to same u- 
przedzenie zwróciło się przeciw wszystkim sto- 
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warzyszeniom w Poznaniu; tajny klub wszakże 
miał uchodzić za rzecz najniebezpieczniejszą, 
przy czem oczywiście nie przytoczono przyczyn, 
właśnie dla tego tylko, że jest „tajnym klubem.“ 
W aktach śledczych wyraźcie powiedziano: „dal- 
szych wykroczeń nie było ze strony tajnego 
klubu;* mimoto jednak miały takowe miejsce 
w Trzemesznie, więe przypisano je w ogóle klu- 
bowi tajnemu, <y 

„Przeszkody, jakie widzi rząd w złych mie- 
szkalnościach, mógłby był sam bez trudności u- 
sunąć, lecz prośby arcybiskupa o oddanie nie- 
których lokalności klasztornych ma pomieszkania 
dla gimnazjalistów były bezskuteczne, tak samo jak 
tegoż prośba o dalsze udzielanie nank przynaj- 
mniej 12 alumnom, na co tamże nżytemi być 
miały corocznie wedle statutów 2718 tl. procen- 
tów z fundacji Kosmowskich. Również nie można 
uznać za ważny dalszy argument rządu, jakoby 
uczniowie trzemeszeńsey podlegali demoraliza- 
cji przez bliski stosunek z „gospodyniami;* ta- 
cy bowiem uczniowie, oddaui pod dozór złych 
gospodarzy, znaleźliby zawsze sposobność, owym 
„gospodyniom* oddawać wizyty. 

„Zasługuje w końen na wzmiankę doniesie- 
nie nrzędowe, krążące w obwodzie mogilnickim, 
tej treści: Dano wskazówkę mieszkańcom Trze- 
meszna, iż gimnazjum ich będzie napowrót 0- 
twarte i pozostawione, skoro się zgodzić zechcą 
na petycję o ogólne zaprowadzenie języka nie- 
mieckiego, jako szkolnego (słuchajcie ! słuchaj- 
ciel) Ułożono petycję o otwarcie napowrót gi- 
mnazjum; depntacji dotyczącej miano tu w Ber- 
linie zaproponować, czyby jako wynagrodzenie 
za gimnazjum nie wolała dostać jeszcze trochę 
wojska lub jeden urząd landratowy (Śmiech). 

„Słowa, niedawno wyszłe z ust ministra: 
„rząd będzie się strzegł, zakładać więcej insty- 
tntów polskich*, stały się prawdą; dwa tylko 
zakłady naukowe w powiecie rządowym byd- 
goskim przyszły do skntkn, i to dwa niemie- 
ckie; teraz znowu chcą zamknąć Polakom gimna- 
zjam w Trzemesznie.“ Mowca kończy uwagą, iż 
ma jeszcze wiele do powiedzenia, lecz ze wzglę- 
du na sprawozdanie komisji i brak czasn zanie- 
cha tego, a kończy tylko gorącem poleceniem 
wniosku komisji, przeciw któremu ani jeden 
głos w komisji się nie podniósł. „Także neznio- 
wie gimnazjum w Trzemesznie mają konstytu- 
cyjne prawo żądać, by im nie wzbraniano nauki 
i wykształcenia* (oklaski.) 

Komisarz rządowy Delaeroix odczytnje 
formułkę przysięgi, jaką składać musieli nowi 
członkowie przy wstępowanin do tajnego klubu; 
stoi tam między innemi, że wstępnjący przyrze- 
ka użyć wszelkich swych sił do wyswobodzenia 
nciśnionej ojezyzny; gdyby nie dotrzymał tej 
przysięgi, wtedy niech spadnie na niego wszel- 
ka kara, na jaką zasługoją lodzie bez czci i 
wiary. ) 

Dep. Kantak: Mimo najsilniejszego nale- 
gania ze strony mowcy, p. komisarz rząđowy 
odmówił ndzielenia formułki owej w komisji. 
Teraz powyższem ndzieleniem onej, wrznca no- 
wy przedmiot do debaty. (Słuchajcie! słachaj- 
cie!) W komisji mianoby sposobność zbadania 
od kogo pochodzi owa formułka, kto jej udzie- 
lil rządowi, w którym protokole się znajdnje, 
czy też może także w takim, który p. landrat 
wzbraniał się podpisać. (Słuchajcie ! słnchajcie!) 
Przytoczenie to niech posłaży ku wyświeceniu 
nowego przedmiotu, poruszonego przez p. komi- 
sarza rządowego. 

Sprawozdawca dr. Móller mówi, iż ko- 
misja roztrząsając przedmiot ze stanowiska fa- 
chowego, przyszła do rezultatn, iż przez zam- 
knięcie gimnazjum w Trzemesznie pokrzywdzo- 
ne są interesa znacznej części ludności we wzglę- 
dzie oświecenia publicznego, tudzież że zamknię- 
cie gimnazjum w Trzemesznie nie jest wymagane 
okolicznościami. W całej sprawie idzie jedynie 
o wykroczenia młodych ludzi, którym przecie 
trudno przypisywąć nadzwyczaj niebezpiecznych 
dla państwa zamysłów. Trzeba na nie tak mało 
wagi kłaść, jak na poprzednie śledztwa dema- 
gogiczne (bardzo słnsznie). Co się tyczy owej 
formułki przysięgi, to choćby ona przypuszczając 
była antentyczną, czyż to tak wielkie nieszczę- 
ście, że niektórzy studenci nałeżeli do tajnego 
klubn? Wtedy rząd powinien tylko zarządzić 
ścisły nadzór dotyczącego gimnazjum i wyklu- 
czyć dotyczących uczniów, nie potrzebnjąc ncie- 
kać się do tak eksterminacyjnego środka, jakim 
jest zamknięcie gimnazjum, przez co cierpi nie- 
winny razem z winnym (wielka prawda). 

Nad uwagami motywującemi i nad treścią 
główną wniosku komisji nastąpiło na wnirsek 
hr. Schwerina oddzielne głosowanie; Izba przy- 
jęła znaczną większością wniosek komisji w 
obu częściach. Przeciw tema głosowali kon- 
serwatyści, a przeciw motywom i hr. Schwerin. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 14. grudnia. 


—?— Przed zaczęciem sprawozdania z dzi- 
Biejszego posiedzenia niższej [zby rady państwa, 
pozwolę sobie krótką zrobić uwagę z przyczyny 
artykułów panslawisty Hilferdinga, umieszczo- 
nych w Jnwałśdztie moskiewskim, a odnoszących 
się do stosnnków Polski z Moskwą. Wiadomo, 
iż p. Władysław Rieger wystósował jakoś na 
wlosnę obszerne pismo przeciw dążnościcm pol- 
skim do wspomnianego p. Hilferdinga, na które 
mu tenże wybjegami moskiewskiemi ni tak, ni 
owak odpisał. Niechże obecnie p. Rieger prze- 
czyta sobie wspomnione powyż artykuły moskie- 
wskiego Hiferdinga i niech się przekona, ile 
zmian duch azjatycki podołał w europejskim 
Niemcu (Hilferdingu) zdziałać, że z takiem bar 
barzyństwem wobec cywilizacji europejskiej wzglę- 
dem Polski śmie występować. Wszędzie tchnie 
z ust Hilferdinga brotalna nienawiść, zniszcze- 
nie, pożogi i mordy. Tylko w razie niewolni- 
czego poddania się Polski i inszych plemion sło- 
w ańskich rządowi moskiewskiemn, obiecuje opie- 


kę azjatycką i przychylność dumy panujących ; 
w przeciwnym razie tylko miecz „i ogień. Bę- 
dzie to dobra nauka dla plemion słowiańskich, 
nie siedzących dotąd w paszczy moskiewskiej, 
z której zapewne korzystać nigdy nie omie- 
szkają. i 

Zdaje się jnź pewną rzeczą, iż d. 19. b. m. 
ukończą się obrady niższej Izby Rady państwa 
przedświąteczne, i że takowe przeciągną się po 
święiach aż do lutego, a może i z tego mie- 
siąca jeszcze eos zajmą. Za wiele rozpoczęto 


prac, aby można przed Świętami je ukończyć | 


Inb bez nkończenia zamknąć posiedzenia Izb 
obu. P. Plener zawsze obstawał za przeciągnie- 
niem obrad aż po za Święta. Niektórzy utrzy- 
mują, iż p. Plener czynił to dla tego, że znowu 
zażąda pożyczki, o napędzenie kosztów wyprawy 
szlezwickiej i wzmocnienia załogi wojskowej 
w Galicji. Powiadają, iż na wyprawę holsztyń- 
sko-szlezwicką żądać będzie 15 milionów, a na 
pomnożenie wojska w Galicji 3 miliony. Cieka- 
wi jesteśmy na skutki wnioskn tego, czy wy- 
dział finansowy, czy w ogóle Izba na pożyczkę 
taką przystanie ? 

Nie mogę także pominąć tej okoliczności, 
iż zapał tutejszy dla sprawy niby nciśnionej na- 
rodowości niemieckiej pod panowaniem dnů- 
gkiem, znacznie ostygł i że wszelkie ku celowi 
pomagania do wydobycia się z pod opieki dnń- 
skiej dążące środki skarłowaciały. Dubrze po- 


| wiedziano Niemcom, iżby wartało zapytać się 
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najpierwej samych Holsztyńczyków i Szłezwi- 
czanów, czyby życzyli sobie oderwania od Danii? 

Jak wiadomo, na dzisiejszem posiedzenin 
obradowano nad ustawą finansową, składającą 
się z VIII. artyknłów. Sprawozdawcą p. Ta- 


schek jnż po trzeci raz, od czasn istnienia Rady 
państwa. P. Taschek przeczytał nasamprzód swe 


sprawozdanie, przy którem otwarto ogólne roz- 
prawy. P. Plener zabrał głos i powiada, iż roz- 
prawy powinnyby właściwie dopiero wtedy na- 
stąpić, skoro wszystkie cząstki rzeczonej ustawy 
uchwalone zostaną; ale do tego obecnie nie ma 
jnż czasu, gdyż Izba panów nie może być guto- 
wą z budżetem przed świętami. Wypadałoby €o% 
inszego postanowić pod względem nieprzerywania 
dochodów państwa. P. Plener wnosi, aby art. IV. 
ustawy finansowej przemienić w osobne prawo, 
które łacno być może uchwalono i sankcjonowane. 
Pan Taschek sprzeciwia się temu mocno z po- 
wodu, iż ustawa finansowa stanowi całość nie- 
rozdzielną. Możnaby umocować p. ministra do 
wybierania wszelkich podatków, n. p. przez mie- 
Biąc styczeń 1864. Temu sprzeciwia się znowu 
p. Plener, ponieważ byłoby to manipulacji szko- 
dliwem. P. Herbst przemawia za wnioskiem p. 
Plenera i zbija wniosek p. Taschka, jako nie- 
praktyczny, utrzymując, iż art. IV. pozostanie w 
nstawie finansowej, ale krom tego może być u- 
chwalony jako osobne prawo dla siebie. 

Po tych ogólnych rozprawach przystąpiono 
do szczegółów i przyjęto bez uwag tytuł i art. I. 
Przy art. II. wnosi p. Herbst dodatek do 3. n- 
stępu treści następującej, aby remuneracje i za- 
pomogi udzielano tylko słngom i urzędnikom, 
których roczne pensje nie przechodzą 2000 złr. 
P. Lasser występował przeciw temu dodatkowi, 
ntrzymująe, iż w ndzielaniu remuneracyj i zapo- 
móg nie było nigdy nadużyć. 

Przy głosowaniu przyjęto art. II. wraz z 
dodatkiem p. Herbsta; również przyjęto art. III. 
bez wszelkich uwag. Przy art. IV. wnosił pan 
Plener to, co jnź przy ogólnej debacie zapowie- 
dział, a czemu p. Taschek się sprzeciwiał. Pan 
Herbst zaś wnosi także swoje zdanie, przy jene- 
rałnej debacie wypowiedziane, a p. Schindler 
stawia po krótkich uwagach wyraźny wniosek, 
aby propozycję p. Herbsta odesłać do wydziału 
finansowego dła natychmiastowego rozebrania i 
sprawozdania, który to wniosek Izba przyjęła. 
Wskutek tego przerwano posiedzenie na pół go- 
dziny, podczas czego wydział finansowy się ze- 
brał i naradzał. Po upłynionym czasie otwarto 
zuown posiedzenie pełnej Izby, a p. Taschek za- 
powiada, iż uwzględniając powody p. ministra 
finansów, wydział fiuansowy zgodził się jedno- 
myślnie, aby sformułować wniosek , któryby mu 
dał możność pobierania wszelkich podatków 
wedle osnowy artyknłu IV. ustawy finansowej 
przez miesiące styczeń, luty, marzec i kwiecień 
1864 roku. Co pan Taschek sformułowawszy, 
do przyjęcia Izbie przedkłada. Przy głosowaniu 
przyjęto wniosek ten bez wszelkich uwag i roz- 
praw, a potem przystąpiono do IV. art., zmie- 
nionego tylko wedle właśnie co przyjętej uchwa- 
ły, i przyjęto go większością głosów. Tak samo 
przyjęła Izba art. V. i VI. ze zmianami, które 
w cyfrach p. Taschek porobił. W rzeczonym 
artyknle VI. przyjęto na wydatki państwa sumę 
609,417.942 złr, a na pokrycie wydatków do- 
chody państwa w kwocie 570 047.835 złr., z cze- 
go pokazuje się niedobór 39,370.607 złr., który 
osobnem ustawami pokrytym być ma. W końcu 
przyjęto art. VII. 

Na wniosek p. Taschka ustawę te, wraz z 
całym budżetem, którego cyfry przeczytano, przy- 
jęto w trzeciem czytaniu, i zamknięto posiedze- 
nie o 2'/, godzinie po połndniu. Jutro następne 
posiedzenie; porządek dzienny: ustawa 0 stem- 
plach i opłatach w sporach sądowych, dotąd nie- 
ukończona ; ustawa o stęplowaniu srebra i złota. 


Kamieniec podolski 12. grudnia. 

Upraszam o zamieszczenie w Gazecie Na- 
rodowej następnego sprostowania. 

W broszurze mojej: „Głos Polaka w sprawie 
narodowości rnsińskiej, * mówiąc o narodowości 
rnskiej, używałem ciągle przymiotnika: rusińską. 
Objaśniona mnie, że wielu Rusinów uważa za 
niestosowne używanie przymiotnika: rusińska, w 
miejscn: ruska. Zrobiłem to w zupełnej niewia- 
domości o ich zdaniu, a jedynie dla tego, że 
Moskale mówiąc po połsku, mówią o sobie: 
człowiek ruski it. d., odróżnienie więc to cheia- 
łem tem dobitniejszem nczynić. Ze zaś w języ- 
kach francuzkim i niemieckim używają wyra- 
zów: rnthenienne, russinisch, mniemałem, 


że i ja nie złego nie robię, używając wyraze: 
rusińską. 

Nieumyślny więc ten błąd raczą mi przeba- 
czyć bracia Rusini. Odtąd nie inaczej ich na- 
rodowość będę nazywał jak: ruską, w ich bo- 
wiem bratnim języku polskim, im jednym tylko 
a nie nam, służy prawo kompetencji w tym przed- 
miocie. T Jastrzębiec. 


Od granicy Lubelskiego 15. gruan. 

(Z) Wracam z Podlaskiego, dokąd interes 
osobisty mnie zaprowadził, więc mogę wam naj- 
świeższe podać z Podlaskiego i Lubelskiego wia- 
domości. W Dzienniku Powszechnym czytałem 
iż na Podiaskiem nie ma jnż oddziałów zbroj- 
nych. Fałsz to największy. Powstanie tam jest 
obecnie silniejsze niż kiedykolwiek. W ostatnim 
miesiącu Moskałe nie rozbili ani jednego oddzia- 
łu, ani też dowódzcy nie rozwiązywali sami od- 
działów swych. Niektórzy tylko na kilka dni 
porozdzielali swe hnfee na drobniejsze, gdy al- 
bo Moskwa je ze wszystkich stron okalała. al- 
bo żołnierze znażeni potrzebowali kilkudniowe- 
go odpoczynku. 

+ Jadąc przez Łęcznę dowiedziałem się, iż d. 
9. grudnia za Michowem stoczono pomyślną 
walkę z Moskalami. Miałto być oddział Wierz- 
biekiego, idący od Pnław. Przejeżdżając przez 
Krzesimów d. 10. grudnia, zdybałem ludzi ja- 
dących od Białki, gdzie stał oddział Mareckiego. 
Naoczni świadkowie opowiadali, że Moskale na- 
padli tegoż dnia rano na powstańców, spudzie- 
wając się, iż ich zastaną nieprzygotowanych. 
Lecz powstańcy właśnie wtedy wystąpili byli 
pod las pod Białkę, i czy dla ćwiczenia się w 
ruchach, czy dla lustracji stali wszyscy w sze- 
regu. Rozpoczął się wnet bój zacięty. 

Nazajutrz 11. grudnia będąc w Krasnymsta- 
wie, widziałem jak wojsko moskiewskie w naj- 
większym pospiechn 1 nieładzie wyruszało z mia- 
sta. Dano bowiem znać, że Marecki dnia po- 
przedniego zuiósł jeden oddział moskiewski, a 
oddział drngi jest w niebezpieczeństwie. 

Obecnie najsilniejszy oddział jest pod do- 
wództwem  Mareckiego. Zawiązkiem jego jest 
oddział podpułkownika Ruekiego, który z powo- 
du choroby wziął na cztery tygodnie nrlop, zda- 
wszy komendę Mareckiemu. Do tego oddziału 
przyłączyły się i te drobniejsze oddziały, które 
w końen listopada i na początku grudnia poja- 
wily się w Hrubieszowskiem, między innemi 
oddziały kapitana Wróblewskiego i Zaremby. 
Dwaj ci dowódzcy bez wystrzału, niepostrzeżeni 
od Moskali, przeszli przez całe Lubelskie z swe- 
mi oddziałkami aż w Podlaskie. Marecki je 
jako osobne oddziały rozwiązał, a ochotników, 
samą prawie inteligencję, jako oficerów i pod- 
oficerów porozdzielał pomiędzy swój do tysią- 
ca łądzi liczący hufiec. W ogóle nie brak tam 
żołnierzy, bo dla garuących się tłamami włościan 


*niema broni nawet, ale brak bntów. kożnchów, 


koszul, i brak oficerów i podoficerów. 

Granica od Galicji jest teraz mocniej obsa- 
dzona. W samym Tomaszowie ma stać 1500 Mo- 
skali. Patrole jednak wzdłuż granicy chodzą w 
tak wielkiej sile, że mnszą być bardzo rzadkie. 
Gdym jechał z Tomaszowa do Zamościa, to s0- 
tnia kozaków nie szła najkrótszą drogą wzdłuż 
granicy lub lasami aż do miejsea swego prze- 
znaczenia, do Tarnogrodu, bo się obawiała na- 
padu, lecz dwa razy dłuższą drogę robiła na Za- 
mość, dlą większego bezpieczeństwa. Konie tych 
kozaków były nadzwyczajnie nędzne, kozacy 
sama młodzież lat 18 do 20. 

Jadąc do Kongresówki myślałem, że powstańcy 
koczują teraz po lasach, śród mrozów i śniegów. 
Tam dopiero dowiedziałem się, iż M zawsze 
noclegują po wsiach i miasteczkach. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki nie mamy dzisiaj wiadomo- 
ści z polskiej strony; natomiast Dziennik Powsze- 
chny donosi, że 26. listopada do wsi Kra m- 
pca przybył oddział 20 jeźdzców pod dowódz- 
twem Tymona księcia Łuckiego, (tak ma się 
tytułować dowódzca oddziału, wypartego z Li- 
twy) i po Zgodzinnym odpoczynku, zabrawszy 
4 konie dworskie ndał się w niewiadomą stro- 
nę. Zaś 29. listopada przybyło do Nowej Ale- 
ksandrji 50 żandarmów konnych pod dowódz- 
twem Wagnera, którzy zabrali z sobą Toma- 
sza Dorożnikowa i Pytosza, i tego ostatniego 
w lesi powiesili. Dnia 30. listopada znowu upro- 
wadzili z sobą powstańcy wójta gminy z No- 
wej Aleksandrji. Na mieszkańców miasta C ho- 
dła nałożono 1000 rubli kontrybucji, za to że 
dozwolili powiesić szpiega na rynku. 


Warszawa. Wiadomości i rozporządzenia 
policji narodowej, ukazywały się aż do dziś 
oddzielnie. Lecz dnia 10. grudnia wyszedł pier- 
wszy numer „Wiadomości i rozporządzeń na- 
ezelnika policji,“ opatrzony u góry napisem 
„rok pierwszy,* a na dole pieczęcią z potrójnym 
herbem. Będzie to zatem rodzaj gazety policyj- 
nej, która sądząc z pierwszego numeru, podawać 


tylko młodzież, ale starców, kobiety i dzieci, z któremi 
najbliższym nawet krewnym nie dozwala pożegnać się 
pa raz ostatni, Korf wydaje wprawdzie niektórym osobom 
kartki do widzenia się z wieżniami na stacji kolei peters- 
burgskiej; użytku z nich jednak żadnego nie można zro- 
bić, gdyż służą tylko na 24 godzin, a zwykle fałszywą 
wieść o czasie wysłania rozpuszczać każe. W nocy z d. 
5 na 6 b. m. wywieziono aresztowanych w ten sposób u- 
rzędników i innycb mieszkańców miasta, a między innemi 
matki wielu dzieci, i wtedy nie obeszło się bez zwykłych 
okrucieństw i najgrawań; żołdactwo odrywało matkom 
od piersi niemowlęta, jak to miało miejsce z maglarką z 


ulicy Śto-Jerskiej, którą na kilka dni przedtem areśzto 
wano i dopiero w skutek okropnych cierpień, jako kar- 
miącej, dziecię do więzienia przywieziono, którem nie- 
stety! niedługo cieszyć się mogła. d a 

2. W dniu 4. b, m, między godziną 6. a 7. wieczo- 
rem, na rogu Ulicy Kruczej i Alei Jerozolimskiej miał 
być wykonany wyrok sądu dorażnego na Mikołaju Ży- 
lence nadkonduktorze, d, ż. w. w. przekonanym jako 
zdrajcy i naczelniku szpiegów. Na krzyk jego, wykona- 
wcy po zadaniu dwóch ran, widząc biegnącego dozorcę 
cyrkułu IX. Kipana, zdołali uratować się ucieczką, ten 
zaś niespostrzegłszy nikogo oprócz dorożki nr, 55, za- 
wiózł właściciela jej Stanisława Jabłonowskiego do cyr- 
kułu, gdzie na wstępie, bez względu na okoliczności prze- 
mawiające z« jego niewinnością, zosrał tak nielitościwie 
obity, że kiedy z tylnych części ciało zaledwie utrzymy- 
wało się, katowano po drugiej stronie. Pouieważ Kipan 
zeznał że widział drugą dorożkę, nr. 59, kazano więc i 
powożącego do kancelarji sprowadzić, gdzie to samo co 
z pierwszym uczyniono. Kiedy jednak obadwaj nie zeznać 
nie mogli, policmajster Kosiński pytał Żylenkę, ną kogo 
z nieprzyjaciół swoich mógł mieć posądzenie; zdrajca ten 
wskazał konduktora Lątuszkiewicza, którego wraz z po- 
wyższymi odesłano do aresztu policyjnego, Jabłonowskie- 
go zaś do szpitalu wojskowego. 

W dnin 5. Gazeta Policyjna doniosła, że Żylenko zo- 
stał przez niewiadomych sprawców uderzony i że ci uciec 
zdołali, a w Dzienniku Powszechnym z tejżę daty zamie- 
szczono artykuł: że „dzięki energicznemu działaniu hr. 
Berga, spokojność w Warszawie zdaje się powracąć, cze- 
go dowodem jest, że od dwóch tygodni żadne morder. 
stwy polityczne nie miało miejsca.” W skutek dwóch tak 
sprzecznych z sobą artykułów, w pismach moskiewskien, 
natychmiast cofnięto w części rozdaną Gazetę Policyjną i 
w drugiem wydaniu o wypadku Zylenki przemilczano. 

3. W dniu 27. listopada z mocy wyroku trybunała 
rewolucyjnego wykonany został wyrok śmierci przez po- 
wieszenie na sekwestratorze naczelnika pow. warszawskie- 
go Presserze, za zajmowanie się egzekwowaniem podatków, 
o którego obowiązki sam starał się, i za szpiegowanie; 
na co miał szczególne npoważnienie piśmienne Korfa. 

4. Należy się strzedz następujących szpiegów: 
a) Ziółkowskiego, lat 33, wzrost średni, włosy szatyn, 
twarz okrygła, mina pukorna, często chodzi w płaszezu; 
był pisarzem w C. 5f6, obecnie jest członkiem komisji 
śledczej, przy ulicy Pawiej, posiada fałszywe upoważnie- 
nie z dużą pieczęcig, z napisem: Rząd Narodowy upo- 
ważnia okaziciela do załatwienia wszelkich interesów. 
b) Mieszkowskiego Władysława, lat 26, wzrost średni, 
włosy i zarost Gzarne, twarz ściągła, nbrany porządnie, 
ma sklep wyroków blacharskich, na ulicy Senatorskiej 
wprost Reformatów. c) Majewskiego Karola, termina- 
tora stolarskiego, lat 21, wzrost średni, włosy Czarne, 
twarz okrągła, chodzi w palcie granatowem poszarzanem, 
ma przy sobie list otwarty szpiegowski od Korfa, na 
każde jego wezwanie policja aresztuje, 

5. Jako dowód na jakich podstawach spoczywa to 
co w stylu Dziennika Powsz. nazywa się sprawiedliwo- 
ścią sądów moskiewskich, może posłużyć krótki rys 
sprawy pani Szimow, nierządnicy moskiewskiej, która 
mimo troskliwości najazdu o moralność publiczną, użytą 
była jako narzędzia politycznyrh zbrodni, Znana ta in- 
trygantka, ściągniętą do Warszawy przez policję ham- 
burgską, za niezliczone Oszustwa, osadzona została w ra- 
tuszu, a sprawa jej oddana była sądowi poprawczemu, 
Do sprawy tej naznaczony był asesor tegoż sądu Luto- 
stański, który rozwinął przy prowadzeniu jej sumienność 
ienergię, jakiej wymagały zbrodnie obwinionej. Na kilka- 
krotne wezwanie sądu poprawczego o wydanie nierzą- 
dnicy, która wimna była odpowiadać z domu badań, Su- 
szczyński odpowiadał, że rząd ma swoje widoki w za- 
trzymaniu jej w ratuszu, między więźniami politycznymi, 
i zarazem zażądał od Lutostąńskiego akt w sprawie Szi- 
mowej, z annotacją że ta była niewinną. Asesor oparł 
się podobnej nikczemności, a w kilka dni potem został z 
domu przez nich do cytadeli porwany. 

Ponieważ trudno było porępić urzędnika za dopeł- 
nienie obowiązków, Suszczyński poradził sobie w sposób 
następny. Przyzwał do siebie żyda, zbrodniarza, Rafała 
Kirszbaum, z pod nr. 1.190, który kilzakrotnie odsiądy- 
wał różne kary w więzieniach kryminalnych, i tam za 
nagrodą rsr. 15 kazał zeznać, że jego, Kirszbauma, Luto- 
stański jako członek organizacji namawiał do donosze- 
nia mu o osobach przychylnych rządowi moskiewskiemu 
(o szpiegach). Zeznanie to osiwiały w zbrodni Kirszbanm 
natychmiast dopełnił; w ten sposób na asesorze Luto- 
stańskim ciąży dziś obwinienie tak zwanej zbrodni stanu, 
obwinienie prawdę mówiąc dość tanio nabyte. 

Widocznie że nie jaż braciom Litwinom zazdrościć 
nie mamy, i że systemat płatnych świadków Murawiewa, 
najdoskonalej u nas aklimatyzować się będzie. 

Dokładne sprawozdanie o całym biegu tej zbrodni- 
czej sprawy wkrótce ogłoszonem będzie. 

6. W tej chwili otrzymujemy wiadomość, że połą- 
czone oddziały pułkownika Chmielińskiego i majora Ru- 
dowskiego, pod miastem Iłżą, pobiły Moskwę ną giowę. 


Podaliśmy wczoraj w głównej treści ukazy 
Berga, skazujące cały kraj i duchowieństwo na 
kontrybucje, i rozporządzenia oberpolicmajstra. 

Ukazy te i rozporządzenia według Dzienni- 
ka Powszechnego brzmią dosłownie: 

Namiestnik Królestwa oznajmił radzie administracyj- 
nej co następuje: 

„Zważywszy że duchowieństwo wyznania rzymsko- 
katolickiego obrządku łacińskiego w królestwie Polskiem 
nie przykłada się do uspokojenia ludności krajowej, ale 
raczej zachowaniem się swojem' utrzymuje ją w złem u- 
Sposobieniu przeciw prawemu rządowi, że zatem słuszną 
jest rzeczą, aby Z funduszów swoich zasilało środki, dg- 
żące do przywrócenia publicznej spokojności w kraju, po- 
stanowiłem nałożyć na toż duchowieństwo na czas trwa- 
nia stanu wojennego, kontrybucję pieniężną według wy- 
rażonych poniżej zasad pobierać się mającą. 

I. Kontrybucja powyższa pobieraną być ma od du- 
chowieństwa wyznania rzymsko-katoliekiego obrządku 
łacińskiego w wysokości rocznej 12%,: 

a) od tego dochodu czystego, w posiadaniu ducho- 
wieństwa będącego, od którego skarb Królestwa, podług 
poborczych etatów swoich, na rok 1864 zatwierdzonych, 
ma prawo pobierać podatek ofiary duchownej; 

b) od funduszów przez duchowieństwo, ze skarbu Kró- 
lestwa w gotowiźżnie pobieranych, a to wedłng etatów 
płatniczych na rok 1864 zatwierdzonych, z wyłączeniem 
następujących funduszów, przeznaczonych : 

1° dla akądemji duchownej, 

2 na seminarja, 

39 na emerytów i demerytów, 

4° na zkoły, szpitale i obligacje pobożne, 


5" na restaurację Kościołów, 

6' ną przelewy do funduszu ogółno-religijnego do 
banku polskiego, 

70 na utrzymanie agenta przy legacji cesarsko-ro8yj- 
skiej w Rzymie do spraw duchownych, 

8* na prenumeratę pism religijnych, 


9” na utrzymanie instytutu sw. Leonarda w Łowiczu, 


10 na ekstraordynarja ogólne, 


11” na opłatę procentów od kapitałów na kahąłach 
lokowanych i przed rokiem 1831 spłaconych a w 


tymże roku zużytych. 


II. Pobór kontrybucji rozpoczynać się będzie od 


włącznie dnia 20. grudnia (1. stycznia) 186%, r. a usta: 

nie z końcem tego miesiąca, 

zniesionym zostanie. £ 
UL Tenże pobór nastąpić ma. 


a) od dochodu wyżej w punkcie I. pod lit. a wy- 
mienionego, w tych samych rataąh, w których pobiera 


się ofiara duchowna i łącznie z tąż ofiarą; i 
b) od funduszów w tymże punkcie pod lit. b) wy- 


mienionych przez potrącenie kontrybucji przy wypłacie. 

IV. Jeżeli po zniesieniu stanu wojennego okaże się, 
iż kontrybucja pobraną została i za czas po za to znie» 
sienie sięgajgcy — takowa, licząc od upływu miesiąca, w 
którym toż zniesienie nastąpi — obliczoną i przez kom: 
penBatę w należnościach skarbowych, zaległych lub bie- 


żących, komu przypadać będzie, zwróconą być ma. 


V. Pobranej kontrybucji nadawać będzie przeznacze- 
nie namiestnik Królestwa, która z tego powodu oddziel- 


nie kontrolowaną być winna. s 
Rada administracyjna dla wprowadzenia w wykona: 


nie takowego postanowienia namiestnika Królestwa wy* 
dała z swej strony stosowne rozporządzenia komisjom 
rządowym wyznań ieligijnych i oświecenia publicznego, 


tndzież przychodów i skarbu. — 
— Rada admiaistracyjna Królestwa. 


Dla zaradzenia, aby kasa miasta stołecznego War- 
szawy wystarczyła wydatkom, jakie pociąga za sobą po- 
większony obecnie skład policji warszawskiej, ną przed- 


stawienie komisji rządowej spraw wewnętrznych , z mo- 


cy Szczegółowego upoważnienia najwyższego postanowiłą 


i stanowi: 


Artykuł 1. Obok opłaty, którą mieszkańcy kraju po- 


noszą bądź w gotowiźnie, bądź w stęplu przy otrzyma- 


nin paszportów, tak za granicę, jak i wewnątrz kraju, 


tudzież do cesarstwa, od dnia 13. grudnia r. b. odpłacać 
będą, na rzecz kasy miasta stołecznego Warszawy, na- 
stępujące kwoty : © 

a) od paszportów za granice, od których pobieraną 
jest opłata, ukazem najwyższym z dnia 25. listo- 
pada 1856 roku na rzecz inwalidów przeznaczona 
po rs. 5, za każde półrocze ; 
od paszportów za granicę wydawanych, za samą 
opłatą stęplową — po rs. 1, za każde półrocześ 
e) od paszportów udzielanych przez wydział pasz- 
portowy do cesarstwa, tudzież przez zarząd K 
berpolicmajstra miasta TT Warszawy do 

ij stwa, po re. l; 
e M ai przez zarząd oberpo- 
licmajstra miasta stołecznego Warszawy w różne 
okolice kraju, po kopijek srebrem 30. 

Art. z. Poborem dodatkowym Opłat od paszportów 
ad a) b) e), przez wydział paszportowy udzielanych, 
zajmować się będzie kasa przy tymże wydziale ECO 
jednocześnie z opłatą skarbowa, 2 przelewy do Kasy 
miasta stołecznego Warszawy uskuteczniać co KO 
przy stósownych deklaracjach, obrachunkiem wsparty s 
Poborem od paszportów, przez zarząd oberpoliemajstra 
warszawskiego wydawanych, zajmować Bię będzie kasa 
miasta stołecznego Warszawy. 

Art. 3. Za przetrzymanie paszportów za granicę „Kró- 
lestwa wydawanych, dopłata na rzecz kasy miejskiej Be” 
dzie miała miejsce podobnie, jak jest dla skarbu pobie- 
rang. A 
Art. 4, Od opłaty dodatkowej miejskiej zwolnione 
tylko będą paszporta: szyprów, sterników l flisów, z 
produktami Wisłą za granicę udających się, jak niemniej 
paszporta udzielane do cesarstwa podoficerom 1 _żołule- 
rzom nieograniczenie urlopowanym, ich żonom i rodzi- 
nom; — oraz duchowieństwu zakonów jałmużnych i Wy- 
robnikom udającym się za zarobkiem; — wreszcie wol- 
ne sa od opłaty dodatkowej paszporta w kraj udzielane 
dla podoficerów, żołnierzy, ich żon i rodzin, zakonni- 
ków klasztorów jałmużniczych, klasztorów żeńskich, słu- 
żby szpitalnej, dla mamek i kobiet trudniących się wy- 
chowaniem sierot szpitalu dzieciątka Jezns, Oraz wyro- 
bników udających się za zarobkiem; nakoniec ludzi ubo- 
gich, którzy stan taki świadectwem ubóstwa udowodnią. 

Art, 5. Skoro tylko ustanie potrzeba ponoszenia wy- 
datka na opłacenie powiększonego składu 
policji w Warszawie, komisja rządowa spraw 
wewnętrznych uczyni wniosek, aby i oplata dodatkowa, 
niniejszem postanowieniem naznaczona, naa, j 

Art. 6. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w dzienniku praw umieszczone być ma, komisji rządowej 
spraw wewnętrznych, tudzież przychodów i skarbu, w 
zem do któr leż oleca. y 
j Działo Ba B zawie, dnia 9. grudnia 1863 reku. 
Namiestnik jenerał-adjntant, (podpisano) hr. Be re: Dy- 
rektor główny prezydujący w komisji rządowej Spraw 
wewnętrznych, (podpisano) A. Ostro w8ki. Sekretarz 
stanu, w z. podsekretarz stanu, (podpisano) A. Zabo- 


rowski. 

— Warszawski ober-poliemajster. W 
dalszym ciągu ogłoszenia w Gazecie Policyjnej nr. 215, 
z polecenia władzy wyższej, podaje do powszechnej wia- 
domości, że w razie zabicia lub zamachu na ulicach na 
kogokolwiekbądź, jeżeli przestępca po dopełnionej zbrodni 
ukryje się w jakiemkolwiek mieszkaniu prywatnem , fa- 
bryce, sklepie i w ogółe w publicznych zakładach, albo 
zdąży zbiedz przez takowe przed poszukiwaniem policji, 
każdy właściciel lokalu, lokator i właściciel wspomnio- 
nych zakładów, jeżeli przestępca nie będzie schwytany, 
podlegać będzie odpowiedzialności z osoby i majątku, — 
Warszawa dnia 10 grudnia 1863 r.—Jenerał-major L ew- 
sayn. 

— Warszawski oberpolicmajister, Władza 
policyjna powzięła przekonanie, że stróże w niektórych 
domach w Warszawie, obowiązani w obecnym czasie 
znajdować się nieodstępnie przy bramach, nie mają ogrza- 
nego pomieszczenia ani ciepłej odzieży, Z powodu nad- 
chodzącej zimy, warszawski oher-policmajster uważa za 
potrzebne zwrócić na to uwagę pp właścicieli i rządców 
domów, z wezwaniem, ażeby przez nezucie ludzkości wy- 
znaczyli bezzwłocznie stróżom ogrzane pomieszczenie przy 
bramach, lub kazali postawić żelazne piece w wystawio- 
nych przy bramach budkach, jak niemniej ahy sprawili 


b) 


a) 


w którym stan wojenny 


8 
* 


im ciepłą odzież. — Warszawa ania 10. grądnia 1865. r. 
Jenerał-major Lewszyn. _ | a ae 

Moskale rzucili się teraz w Warszawie do 
zamykania sklepów. Wywieźć ludność, zubożyć 
kraj materjalnie kontrybucjami i zabić handel 
polski, to główny eel rządów moskiewskich w 
Polsce. Oprócz sklepów Szlenkera, Kwiatkow- 
skiego, księgarni Nowoleekiego i innych, które 
zamknięto za to, że właściciele tychże znajdują 
Bię za granicą, zamknięto także świeżo założo- 
ny sklep pani Krupeckiej, której mąż na wy- 
gnaniu, za to, że nie miała pozwolenia od wyż- 
szej władzy a prosty konsens magistratu nie 
wystarczał. 1 j 

Dzienniki moskiewskie cieszą się, że Polacy 
zrzucili żałobę, chodzą do teatru, bawią się i 
tańczą nawet. Już dwa wesela odbyty się z 
muzyką, a tańce trwały aż do 6. godziny rano! 
Goście mogli bez przeszkody udać się do do- 
mów, bo jak wiadomo od 10 wieczór do 6 rano 
nie wolno nikomu pokazać się na ulicy w War- 
szawie. Doniesienia te dzienników moskiewskich 
najlepiej malują smutny Bian życia towarzyskie- 
go w Warszawie. 

Powróciła do Warszawy deputacja wojsko- 
wa, ktora jeźdłła do Wiednia do ks. Konstan 
tego. Oficerowie moskiewscy cieszą się przyję- 
ciem, jakiego doznali w Wiedniu u dworu, i 
obiadem, na który byli zaproszeni. Doszli do 
przekonania, że Niemey bardzo są z Polaków 
niezadowoleni. 


Wilno. Praporszczyk Kruszewski w Tel- 
sząch na Zmudzi skazany został na 10 lat ro- 
bót w fortecy za zbrodnicze mowy przeciw 080- 
bie cara. 


Kijów. /awalid moskiewski oburza się na 
to, że rewolucyjna polska żałoba, która już da- 
wno ustała nawet w Warszawie, zupełnie utrzy- 
mała się w Kijowie. Powiadają, że polskie na- 
rodowe ubiory obecnie ze zwykłą dla polskich 
rewolucjonistów zuchwałością, coraz ozęściej po- 
kazują się na ulicach Kijowa-—tej kolebki miast 
rosyjskich! Zapewne świty Małorusinów kolą Mo- 
skwę w oczy, i jako rewolucyjne polskie 
zostaną zakazane. 


Kronika. 


Wydawnietwo „Czasu“ ogłasza: „Na mocy o» 
rzeczenia c. k. sądu wyższego w Krakowie z dnia 14, 
grudnia 1863 do 1. 20.745, zawieszenie Czasu na przeciąg 
trzech miesięcy, orzeczone przez 6. k. sąd krajowy pod 
dniem 3. grudnia r. b. I. 19.861, potwierdzonem zostało, 
Skutkiem tego z dniem dzisiejszym Czas przestaje wy. 
chodzić na przeciąg trzech miesięcy. W zamian zaś zą 
zawieszony dziennik, pp. prenumeratorowie odbierać 
będą jak najregularniej iuny dziennik, z którym wydą. 
wnictwo Czasu zawarło w tej mierze umowę. Po nien- 
chronnej parodniowej przerwie, która pp. prenumeratoro- 
wie Czasu zechcą policzyć ną karb niemożności, otrzy. 
mają oddzielne zawiadomienie, jaki dziennik w zamian za 
Czas przez ciąg trzechmiesięczny odbierać będą. Kraków 
15. grudnia 1863.“ i 

W miejsco Czasu ma wychodzić jak Kronika donosi 
nowe pismo pod t. Chwila Redakcję o ile wiadomo ob- 
jąć ma pan Masłowski. Pierwszy numer, jeżeli przeszkody 
nie zajdą, wyjdzie w sobotę. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś we 
czwartek dnia 17. grudnia br. o godzinie 6 wieczorem w 
sali ratuszowej, Na porządku dziennym projekt do re- 
formy w sposobie wykonywania miejskiego prawa pro- 
pinacji a jeżliby ten przedmiot dla trwających jeszcze 0- 
brad sekcyjnych nie mógł być podanym do uchwały, 
wejdą natomiast następujące sprawy: 1. Asygnata przy- 
padającej na gminę należytości za restaurację plebanii 
św. Pietnie. Sprawozd. radny pan Schmidt. 2, Asygnata 
należytości za restauracje kościoła i plebanii gr. kat, ŚŚ. 
Piotra i Pawła. Sprawozd, radny ks. kan. Szeligowski. 
: Wniosek > I. 0 udzielenie rocznej subwencji fan- 

uszowi ochronek chrześć. ARR NE 
Sprawozd. radny pan Adi k jk : TE 
zględem udzielenia q | conma sekol J- 
AEN , —_ Crzowa Opałowego izraelickiej o- 
chronie małych dzieci. Sprawozd s. 
desberger. 5 Asygnata nal sei EEE Z 
; „ aależytości zą roboty blacharskie 
przez p. A. Bratkowskiego uskutecznione Sprawozd. ra: 
dny pan Aug. Schumann. 6. Podani ~ > 
Wincentego a Paulo, Stowarz ra Wowafzystya św. 
mieślniczej i dyrekcji Zakłada ż; > a kiaad 
drzewa na opał. 7. Podanie zero 3 ciemnych o zasiłek 
: dart ie zgromadzenia sióstr Opatrzno- 
ści w przedmiocie nowej ochronki dla dzieci. 8. Podanie 
kandydatów o stypendjam miejskie w szkole ogrodników. 
Sprawozd. radny pan Adamski. 9. Wniosek sekcji I. o 
asygnatę na 65 sggów drzewa opałowego dla ubogich. 
Sprawozd. radny pan Iskierski. 10 Uchwała sekcji I. 
w sprawie ks, kooperatorą gr. kat. kościoła ść. Piotra i 
Pawła. Sprawozd. radny pan dr. Orzechowicz. 11. Pro- 
śbą Antoniego Księskiego , byłego dyurnisty magistratu, 
o zapomogę na rok 1864. 12. Prożba sierót po urzędniku 
magistratu Aleksandrze Sienkiewiczu i Franciszki Pro- 
chaska wdowy po ogrodniku miejskim o wyznaczenie da- 
"a łaski na utrzymanie. Sprawozd, radny pan dr. Gno- 
Poka. Am komisji administracyjnej docho- 

, ych z wynikłości obrotu majątkowego w 0- 
statnim kwartale roku adm. 1863. Sprawozd. radny p 
dr. Madejski. 14. Prożhy Alojzego Bielańskiego Ignacego 
Birnstein. Ignacego Boznańskiego i Leona Koczarkigwić 
cza 0 udzielenie obywatelstwa. Sprawozd. radny pan Ja- 
błoński. 

Wczoraj dnia 16. bm uwolniono z tutejszego wię- 
zienia śledczego pp. Stefana hr. Zam ojskiego, A. 
dolfa hr. Ponińskiego i Dawida Libana. Pierwsi 
dwaj pp, mają być z wolnej nogi do dalszego śledztwa 
pociągani, p. Liban zaś został zupełnie dla braku istoty 
czynu uwolniony: p 

Żałobne nabożeństwo odprawi się w kościele 00. 
dominikanów w sobotę na dniu 19. grudnia 1363 o go- 
dzinie 11 rano za duszę ŚP: Antoniego Bogdańskie- 
go, porucznika wojska w oddziale Ślaskiego, byłego te- 
chnika akademii lwowskiej, poległego w 22 roku życia 
śmiercią walecznych na dniu 22. października rb. w wal- 
ce z Moskałami pod Borowem w obronie ojczyzny, na 
które stroskani rodzice, brat i krewni kolegów poległe- 
go, rodaków i pobożnych chrześcjan zapraszają, 

Rewizje. W pomieszkaniu p Jaźwińskiej 
na ulicy Piekarskiej miała się odbyć wczoraj rewizja po- 
licyjna. Ponieważ jednak p. Jaźwińska wyjechała właśnie 


1 pomieszkanie zastano zamknięte, przeto opieczętowąno 
wszystkie wejścia. a 

Dziś zaś zraua kilku komisarzy policyjnych przyszło 
vez żadnego upoważnienia ani legitymacji do pomieszkania 
P- Henryka Bogdańskiego przy placu Dominikańskim i 
przedsię wziąwszy domową rewizję, zabrali ze sobą bra- 
ta p. Bogdańskiego, syna jego i ekonoma jego, któ- 
rzy wszyscy dopiero wezoraj przybyli |do Lwowa ko- 
leją żelazną i prócz ekonoma mieli karty legitymacyjne. 
Młodzieńca wypuszczono wprawdzie, lecz ojciec jego zo- 
stał zatrzymany w policji. Na protestację gospodarza do. 
mu odrzekł pan komisarz Grossmann, iż to tylko rewizja 
meldunkowa, przeto nie potrzeba upoważnienia, 

TEATR. Jutro: Po raz pierwszy Salonowy Don 
Kiszot komedją w 1 akcie. Poczem nastąpi: Każ- 
mierz Wielki król chłopków I Brózda, komedja ze 
Śpiewami w 3 aktach. 


Ostatnie wiadomości. 


Francja jest gotową przedłożyć 
program kongresu. Taka jest treść osta- 
tniej depeszy, którą p. Drouin de Lhuys roze- 
słał reprezentantom Francji za granicą, i która 
w tych dniach dworom została w odpisach do- 
ręczoną. 

Depesza rozbiera powody, dla czego Fran- 
cja dotąd nie mogła się zdecydować na przed- 
łożenie programu, lecz ponieważ, mówi dalej 
depesza, kilku monarchów w swoich odpowie- 
dziach objawiło życzenie postawienia programu, 
to nikt nie może widzieć w tem coś niestoBo- 
wnego, (aucun inconvenient), jeźli Francja skła- 
niając się do tych życzeń, postawi punkta, za 
pomocą których cesarz ma zamiar sprowadzić 
pojednanie. 

Dopiero na podstawie tego programu mają się 
odbyć konferencje ministrów, w celu porozumie- 
nią się wzajemnego — piszą inne dzienniki. Zda- 
Je nam się jednak, iż do konferencji ministrów 
nie przyjdzie, i że prawdopodobniejszem jest, co- 
śmy wczoraj donieśli, iż Napoleon na podstawie 
tego programu będzie się wprost z każdym ga- 
binetem z osobna porozumiewał, nie będąc pe- 
wnym, czy projekt konferencji ministrów nie do- 
znałby tego samego losu, co projekt kongresu 
monarchów. 

Bundestag frankfureki tak się wyraża w 
swej odpowiedzi do cesarza Napoleona: 

„Rzesza niemiecka, ustawami pokojowemi powołana 
głównie do spełnienia misji pokojowej, nie usnnie się od 
żadnych usiłowań, które mają na celu ubezpieczenie po- 
koju w Europie. Lecz tylko wtenczas mogłaby wziąść 
udział w kongresie z nfnością w powodzenie, jeżeli te 
traktaty, które ją stworzyły wraz z teraźniejszym po- 
rządkiem państw w Europie, będą służyć za podstawę 
układów kongresowych. Jeżeli te podstawy zostaną U- 
znane, natenczas nie będzie rzeczą niemożebng, za poro- 
zumieniem nczestników oznączyć z góry owe kwestje 
międzynarodowe, któreby miały służyć za zadanie kon- 
gresu." x 1 tg a tet 

Bundestag więc nietylko żąda programu, ale 
orąz uznania traktatów z r. 1815 za podstawę 
tego programu. D Opinion nationale czyni do 
tego uwagę, iż na traktaty te mowa tronowa z 
d. 5. listopada wydała wyrok potępienia-— bez 
apelacji. 

Garibaldi ogłosił d. 13. b. m. memorjał do 
dworów europejskich na korzyść ludów. Równo- 
cześnie wszystkie dzienniki włoskie przedruko- 
wały odezwę komitetu weneckiego, o której do- 
nosiliśmy już w poniedziałek w korespondencji 
(ri) z Wiednia, iż wzywa Włochów, aby na 
wiosnę byli gotowi do tak zwanego czwartego 
uderzenia (quarta riscossa). 


O zakupnie broni w Liége (w Belgii) ze stro- 
ny polskiej i włoskiej donosi Gen. Correspond., 
że trzech oficerów włoskich, którzy tam od roku 
przeszło bawią dla inspekcji zamówień turyń- 
skich, wyjechało teraz do Londynu, by i tam 
poczynić nowe zamówienia na rachunek Tnrynu. 
Fabryki bowiem w Liége nie mogą 'nastarczyć 
z powodu, iż równocześnie Polacy mają wielkie 
z niemi kontrakta, tak, że na składzie prawie 
nie nie ma gotowej broni doborowej. Swieżo 
zażądano z Turynu 20000 karabinów gwinto- 
wanych. Fabryka odmówiła, a Włosi musieli je 
zamówić w Szwajcarji. General Correspondenz 
dziwi się nad ogromem sum pieniężnych, „które- 
mi dysponują Włochy. 


Pan Bismark kazał swemu zastępcy oświad- 
czyć Izbie w imieniu rządu pruskiego, iż żądana 
pożyczka między jnnemi ma być użytą na przy- 
gotowania (Vorkehrungen) do usunięcia się Prus 
od zobowiązań traktatu londyńskiego. 


„Oświadczenie to brzmi bardzo wojennie. Zer- 
wanie bowiem traktatu londyńskiego, gwarantu- 
jącego całość i nietykalność Danii, to wojna nie- 
zawodna. My jednakowo nie wierzymy w wojnę. 
Oświadczenie to wojenne dwojaki cel mieć może, 
Prusy właśnie aby uniknąć wojny, mogą chcieć 
groźbą skłonić Danię do eofoięcia wojsk swych z 
Holsztynu, i do cofnięcia ustawy z dnia 18. li- 
stopada. Telegram wczorajszy tak rozumiemy, iż 
rząd pruski przed Izbą wykazuje się potrzebą 
pożyczki ną przeprowadzenie uchwały egzeku- 
cyjnej bundestagn. W razie gdyby Dania stawiła 
opór i przyszło do walki, trzeba będzie siły wię- 
ksze rozwinąć, więc i na to potrzeba pożyczkę 
mieć w pogotowiu. W skutek zaś możliwej wojny 
z Danią, przyjdzie może konieczność zerwania 
protokołu londyńskiego, z czego może się roz- 
winąć wojna już nietylko z Danią, łecz i z jej 
sprzymierzeńcami. Więc i ną to potrzeba będzie 
pożyczki. 

Oświadczenie to miuisterjalne zostało wymu- 
szone od Izby Dniem wprzódy, to jest 15. gru- 
dnia zebrały się dwie frakcje Izby, stanowiące 
większość i umówiły się zgodnie odmówić panu 
Bismarkowi przyzwolenia na pożyczkę, i w tym 
celu jako uzasadnienie tej odmowy wystosować 
adres. Było więc niebezpieczeństwo, że Izba tą 
odmową w największy kłopot wprawi minister- 


stwo Bismarka i zmusi je albo do ustąpienia, 
albo do rozwiązania Izby. Pan Bismark więc 
kazał jednemu z swych podwładnych urzędni- 
ków w celu zażegnania burzy, poczynić takie 
warnnkowe oświadczenia. Czy lzbę skłoni to do 
uchwały pożyczkowej, wątpimy. Jutro ma być 
uchwała powziętą. 

Projekt do adresu przypomina, że wojsko 
pruskie naraziło w księztwach honor broni. Od- 
działywanie z Ołomuńca na wewnętrzne stosunki 
Prus i na niemieckie stanowisko państwowe, 
zmaże plamę dopiero przez wyswobodzenie 
księztw. Zważając na system ministerstwa, oba- 
wiać się musimy, że w ręku jego żądane środki 
użyte będą nie w interesie księztw i Niemiec, 
tudzież nie na pożytek korony i kraju. Prawo 
księztw idzie ręka w rękę z prawem dziedzi- 
cznem familii Augustenburgów. Upraszamy W. k. 
Mości, by odstąpił od traktatu londyńskiego, 
by uznał następcą tronu ks. Augusienburgskie- 
go jako księcia Szlezwiku i Holzacji, tudzież 
by ku temu dążył, iżby Związek niem. skote- 
cznie go popierał w zajęciu i wyswobodzeniu 
swych, krajów dziedzicznych. 

Potwierdzać się zdają podane przez nas 
wczoraj wiadomości, iż Austrjai Prusy przesłały 
do państw pomniejszych depesze, w których na- 
ganiały myśl okupacji wojskowej księztw Nad- 
elbiańskich, formowanie ochotników i popieranie 
księcia Augustenburgskiego. Podług telegramu 
bowiem z d. 15. bm., otrzymanego przez Presse 
wied. z Frankfurtu, przybyła do rządu w. ks. 
Badenu depesza anstrjacka nadzwyczaj 
ostra, odnosząca się do postawy rządu badeń- 
skiego w sprawie szlezwieko-holzackiej. Na de- 
peszę tę miano ze strony badeńskiego również 
bardzo ostrą dać replikę. 

Wiarygodne źródła z Kopenhagi donoszą do 
Presse wiedeńskiej pod d. 15. b. m., iż nacis- 
kowi mocarstw wielkich ku poparciu żądań Zwią- 
zku rząd duński przeciwstawi propozycję przed- 
łożenia całego konfliktu celem osądzenia i za- 
łatwienia konferencji trzech mocarstw wiel- 
kich, z wyłączeniem mocarstw interesowanych: 
Anstrji, Prus i Danii. Aż do zapadnięcia obowią- 
zującego wyrok musiałyby pozostać w zawieszeniu, 
wykonanie ustawy zasadniczej z 18. listopada z 
jednej a środki przymusowe Związku z drugiej 
strony, 


Warszawą 14. grudnia. 

(Bz) Z przesłanej wam wczoraj listy szpie- 
gów moskiewskich, których rysopis podaje na- 
czelnik policji narodowej w mr. 1. swych Roz- 
porządzeń (umieszczamy je powyżej w rubryce 
Warszawa, p. r.), jeden podobno ubył dzisiej- 
szej nocy. W nocy znalazła polieja moskiewska 
na Wolniey, niedaleko koszar żandarmeryjskick, 
trupa, z przeszytą od sztyletu piersią. Sądząc 
po ubraniu, należał do klasy zarobniczej. Był 
stołarzem z profesji, jak powiadają, i należał 
do orgauizacji narodowej, od kilku wszakże ty- 
godni zaciągnął się w szeregi tajnych szpiegów 
Lewszyna, i zdradził kilkunastu młodzieży, 
która poszła przezeń do Orenburga. Wykona- 
wców tajnych nie schwytano, lecz w nocy jeszcze 
uwięziła policja wszystkich mieszkańców z przy- 
łległych domów po obu stronach ulicy. Trzy ty- 
Biące policji moskiewskiej, na której utrzymanie 
Berg podwyższył podatki, nie nie pomagają, by 
chronić „spokojnych i wiernych poddanych od 
zamachów partji buntu.* Tą ochroną nazywa 
się po moskiewsku, jeźli policją porywa z łóżek 
przeszło 40 obywateli spiących i nie mogących 
wcale wiedzieć, co się stało na nliey, bo po 10. 
godzinie nikomn nie wolno wychylić głowy na 
ulieę. t 

Z nad Wisły 15. grudnia. 

(L) W dziennikach waszych były raporta o 
potyczkach pod Opatowem i Ociosękami, które 
stoczył jenerał Bosak. Między Opatowem zaś i 
Ociosękami były jeszcze trzy potyezki: pod Pel- 
wą, Hutą szezecińską i Wierzbnikiem. 
Tak tu opowiadają przejezdni. Skoro bliższe 
wiadomości otrzymam, doniosę wam natychmiast. 
Pod Pelwą, Wierzbnikiem i Ociosękami Moskale 
nciekali z pola bitwy. 

Mówią mi, że powstańcy schwytali depeszę 
Czengierego, w której ten pisze do Warszawy, 
iż powstanie w Sandomirskiem jest tak silne, jż 
teraz jeszcze mowy być nie może o przytłumie- 
niu go. Główną siłę powstanie czerpie tam z lu- 
du wiejskiego, który wszędzie łączy się z po- 
wstańcami, i dostarcza im żywności chętnie. O 
Bosaku mówią włościanie z za Wisły, iż to im 
cesarz Napoleon przysłał tego jenerała. 


(EAN oA" 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Kopenhaga 16. gradnia. Król pro- 


klamacją z dnia 15. grudnia datowaną powo- 
łuje urlopników i ochotników pod broń do 
Holsztynu do walki za honor i bezpieczeń- 
stwo Danii. Jenerał Fleury przybył. Spon- 
neck z Aten oczekiwany. 

Kopenhaga I6. grudnia wie- 
czór. Faedreland zamieszcza telegram ze 
Sztokholmu, iż król szwedzki ostatecznie po- 
stanowił w pomoc przyjść, Wiadomość nie- 
wątpliwa. Depesze o tem wysłano wczoraj 
z Sztokholmu do mocarstw. 

Stockhoim IG. grudnia. Lape- 
wniono urzędownie, że Szwecja nie chce i 
nie może Danii opuścić w niebezpieczeństwie. 

Berlin, 16. grudnia. Dzisiejsza Kreuz- 
zeitung dowiaduje się, że król pruski na przy- 
padek gdyby do wykonania ` egzekucji związ- 
kowej w Holsztynie potrzeba było użyć siły 
zbrojnej, mianował feldmarszałka” Wrangla 
naczelnym wodzem ‘wszystkich do egzekucji 
przeznaczonych korpusów niemieckich, a jene- 
rała Falkensteina szefem sztabu. 
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Część urzedo CENNIK 
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w raa E a a i FATOW- 7: chińskiej herbaty 
— (0. K. krajowa dyrekcja Tinansow roz- UE w obwodzie kołomyjskim i PARE 

porządzeniem z dnia 26 listopada do 1. przy projektowanej Ad tna sklódkio e 


34250, ogłasza: Na zapytanie , jąky należy 
pobierać należytość przepustuną od statków 
arowych przejeżdżających skarbowy most 
yźwowy w Zaleszczykach, za otwieranie I 
zamykanie tegoż mostu, poleciło ministerstwo 
finansów rozporządz. z d. 27. paźdz. 1863 
do 1. 52508—1071, że według taryfy zatwier- 
dzonej przez kamerę nadworną rozporządze- 
niem z dnia 4. paźdz. 1793 do 1. 2491 I na 
podstawie rozporządzenia c. K. ministerstwa 
finansów z doia 23. sierpnia 1858 do I. 413] 
należy płacić od jeduego statku parowego 
należytość przepustną po 52%*a kr. 


znej lwowsko - czerniowieckiej 
leżące, milę od miasta obwodo- 
wego Kołomyi a pół mili od go- 
ścińca mnrowanego odległe, za- 
wierające 1550 morgów roli, 156 
morgów łąk, 1798 morgów lasu, 
po największej części mąterja- 
łowego dębowego, 26 morgów 
ogrodów i 10 morgów stawu — 
budynki po największej części, 
a między temi gorzelnia, bro- 
war i stajnie, murowane i w naj- 
lepszym sianie, są z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższych warun- 
ków sprzedaży udzieli p. adwo- 
kat Jan Czajkowski we Lwowie 
nr. 147% (lub p. notacjusz Thür- 
many w Kołomyi 766 1-3 


Fryderyka Schubuta 
we Lwowie, w rynku pod 1. 164—i65 
W pakach pierwotnych po 1 funcie 
wagi polskiej, równającym się 23 łu- 
tom wiedeńskim, w paczkach po 
ćwierć, pół i całym funcie. r 


Cony W walucie austrjackiej. 
Herbata czarna. złr. kr. 


i 
r. 
1. Congo przednia w czerwonym 
paginapi . 3,0... . „, I 60 
) 2 Souchong przednia w brunatny m 
PAPIERZE Paa a 02 = 
n = Herbata z kwiatem pecco. 


Gospodarstwo, przemysł 


i handel. 


— C. k. ausir, konzulat w Odessie czyni 
uważnym stau kupiecki na tę okoliczność, 
że władze rosyjskie wyroki wydawane przez 
sądy austrjackie przeciw poddanym rosyjskim 
na zapłacenie należących się sum pieniężnych 
za pobierane towary na kredyt. nic uważają 
za prawomocne, przeto do egzekwowania ta: 
kowych nie mogą być wzywane. s 

— Len, konopie i pakuły mają w obecnych 
czasach wielki odbyt.- Zaaczne transporta 
do Lwowa, zkąd 


8. Średnio przednia w jasno zielo- 
nym papierze mę POWO 
4, przednia w żółtym papierze . . 3 
5. bardzo przednia w czarnym papierze 4 
6. najprzedniejsza w ciemno zielonym 


ilS 


papierze . „ PT. IIL = 
Prawdziwa herbata kurawanowa. 

4. Przednia w niebieskim papierze 6 — 
8. najprzedniejsza w białym papierze 8 — 
Zielona herbata. 

1. Gumpowder perłowa herbata 
DzZedIaw. n ga. wy. 18, ż 
2. Gampowder perłowa herbata 


najprzedniejsza . . . . . . 4 — 
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poleca po bardzo 


Ró; 
ka 
R 


dostawiają tego towaru > 
koleia odchodzi za graniop W sosem o, | [RRA P © A] | Proen Today fat o nil 
odniu wysłano ogułem CEMLNArÓW ; j yo a pracchowanią herhaty utrzymuję zá- 
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Akcye kolej żel. gal. s 


Uniwersalna maść gojąca 


jako środek uzdrawiający od wielu lat 
powszechnie nznany jest tak zwana 


Miaść cudowna, 


M 
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Przyjechali dnia 15. grudnia. 


PP. Chojecki M. z Winogrodu, Rozwa- | * W księgarni 


PAIS MOIS HAPS SDS ŁASKA USOS ES OSSM 


Sumy w złr. re 


100.000, 50.000, 30.000, 25.000. 20.000, 
15.000, 12.000, 1000 itd. 


srebrem muszą w ciągu najbliższych miesięcy być wygrane przy ciągnienin lo- 
sów rządowych, dozwolonem i gwarantowanem przez rząd 


książęco = brunszwicki, 


i mam zlecenie, za nadsełką gotówki przesłać oryginalne losy udziałowe (nie 

promesy ani certyfikaty itp.) po 5 zlr. w. a. do ciągnienia, które ma nastąpić 

juź 23. grudnia, a ponieważ zważywszy wielkie widoki zysku, jakoteż małą wkład- 

kę, uczestnictwo w tem ciągnieniu będzie bardzo znaczne, przeto uprasza niżej 

podpisany skłąd główny, robić zamówienia frankowane jak można najprędzej 
i wprost do 
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A. Grünebauma 
Schäfergasse 11, nachst,der Zeil in Frankfurt, am Main 
Zaraz po ukazaniu się spisów urzędowych rozeszlą się one uczestnikom wraz 
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s z planami. Listy prosimy pisać w języku niemieckim? 151 1—3 " F 
ANARANARANKRKNANANANARUNARARK 
L. 2975 ace menpean i rate A 
Obwieszczenie, 


Dnia 47. grudnia 1863 o godzinie 10 przed południem odbędzie się 42 
publiczne losowanie listów zastawnych galicyjskiego stanowego Tęwarzyst wa 
kredytowego w gmachu Zakiądy narodowego jmienia Ossolińskicn. 

Suma do losowania przeznaczona wynosi 160.120 złr. 17, kr. 

Od Dyrekcji gal. stan. Towarzystwa kredytowego. 
We Lwowie dnia 3. grądnia 1863. 


Wosk do zapuszczania podłóg 


w tabliczkach, w trzech kolorach: białym, wiszniowym i orzechowym, zupeł- 
nią przyrządzony, że innych dodatków nie potrzeba. Na pół funta tej masy 
bierze się 11/, kwarty wody ługowej, dobrze rozgotowawszy napuszcza się 
podłogę, a po wyschnięciu przez pocieranie okaże się piękny i trwały połysk 
Jeden funt tej masy wystarcza na dość oqszerny pokój. 
i kosztuje 1 złr. 40 centów, tudzież 


Kalosze z gumy elastycznej 
francuzkie i wiedeńskie w najlepszym gatunku po najumiarkowańszych ce- 
nach dostać można w handlu , 
Karola Schubuthae 


MA 4—12 przy nlicy Krakowskiej nr. 150. i 


opuściły prasę i zostały rozesłane wszystkim prenamerantom, tudzież 
księgarniom w kraju i za granicą 


WRAK KRKKGCOKCK | KKSALARKNKY: 

Nakładem Karola Wilda we Lwowie : 
ö. zeszyt dziejów Polski J. Szujskiege 

; czyłi tomu III. zeszyt 1. zawierający panowanie Henryka Walezyusza, 


wadowski W. z Melinowa, hr. Koziebrodzki 
J.  Michałówki, Augustynowicz B, z Knia- 
żego, Augustynowicz S. z Szeptyc, Rylski 
H. z Dłużniowa, Michałowski J. z Przemyśla, 
Płocki J. z Nowodworca, Ahrahamowicz J. 
z Trójcy, Soroczyński R. z Wolicy, Lewicki 
W. 4. Krakowa. 


PP. Załeski K. do Horodyszcza, Ober 
tyński L. do Sturonibab, Smólski A. do Wa- 
szkowiec, Wołowski T. do Rusinowa, Kło- 
dowski E. do Tarnopola. 


FORMY zuaue już powszechnie z ich 

praktyczności, eleganckiego 

i najnowszego kroju, „wielkości natnralnej, i 

z opisem nejdokładniejszym, do którego się 

stosując można każdy ubior w domu robić, 

zawsze dostać można po cenach znanych już 
te j od 25 kr. do 1 złr. wal. austr. 


w pracowni L. Piaseckiej we Lwowie 


na rogu Kamiennej ulicy pod |. 856%, w 
domn p. Kuschee na dole, gdzie się także 
robią wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustownie i zupełnie francuzkim 
sposobem, jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmują się. Wszelkie zamówienia 
z prowincji w listach frankowanych z dołą- 
czeniem należytości zostaną natychmiast pod 
757 - danym adresem odesłane. 1—6 


-" KAROL A 


JULJUSZA WILDA 


w Krakowie 
wyszedł z druku i jest do nabycia po 
wszystkich księgarniach 
KALENDARZ POWSZECHNY 
na rok 4864 
ROK XII. 


cena 80 centów. 4-—4 


Skład i wypożyczalnia 
Fortepianów 
S. M. Rosensteina . 
pod 1. 116 przy ulicy Frenela, 
Zaopatrzywszy się w Świeży 
zapas najnowszych instrumentów . 
najlepszych mistrzów wiedeńskich 
we wszelkich gatunkach i cenach, 
polecam się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności z tem o: 
strzeżeniem, iż staraniem mojem 
będzie przy gwarancji kilknle- 
tniej co do wytrwałości instru- 
mentów na składzie moim będą- 
cych, zadowolnić Szanowną Pu- 
blieznosć również i eo do cen 


umiarkowanych fabrycznych. 
634 6—10 
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ulica Malicka naprzeciw katedry 
poleca swój p 


MATYS 


UT 


doborowo zaopatrzony, a to nietylko w skórkach, ale 
dla dogodzęnia szanownej publiczności 


która już to jąko plaster przyłożona £ 
na piersiach lub między łopatkami, - 


o a 


2 


Stefana Batorego i Zygmunta III. aż po r. 1608, razem 12 ar- $ 
koszy ścisłego druku. ° ~ —— ~ =—4Ę 


"Cena tego zeszytu dla tych, którzy przed 1. lipcem 1862 r. za. AR 
prenumerowali. ' = 3) * 


w wydaniu na papierze piękniejszym 


skutkuje przeciw astmie,  wrzodom 
| ERA, i płacowym, uśmierza bo- 
e w krzyżach i wszelkich członkach, 


jako to: w ramionach, nogach i sta- 1 zł. 50 eni, w. a. 


wach członków, pomsga na ból gło- JE 4 

wy, w bolu zębów zaś użyty na tej " ppa »„» pošledniejszym . . o ETa 
stronie Gla a pod REA ząb O: dlą późniejszych prenumerantów: 1 
cza, usmierza ten niebawem. - aE + zoj 5 

wnież jest ona skuteczną do gojenia w wydaniu piękniejszem +, „ 2 zł — cent. w. a. 


a -n pośledniejszem. . . . 1 , 


a 50 ” n + 
Następujący zeszyt drukuje się bez przerwy. 
Henryka Tomasza Bueklego 


HISTORJA CYWILIZACJI W ANGLII 


tłumaczenie Władysława Zawadzkiego TOMU I. CZĘŚĆ IL i2 ar 
kuszy ścisłego drukn. Cena 1 złr. 60 cnt. w. a.* 


Taż księgarnia otrzymała na skład główny dla Galicji Sz! ązka i W.ks 
Poznańskiego SaR ` 


KALENDARZ DLA LUDU POLSKIEGO 

Praktyczna mechanika rolnicza , 
4 w zastógowanin, do potrzęb ziemian polskich wyłożona przez Pd 
SĄ Dr. Hipolita Cegielskiego. A | 
E ' 148 str. w małej 8ce, 110 drzeworytów w tekscie, 1 złr. 80 cnt.  < 
g PIESNI NARODOWE 
e - na fortepian ułożone prze: i 
A Albina Korytyńskiego, ` 

MEOE FENN E SEEN REKUIKKE 


ran, wrzodów, zapaleń róży, zapale- Š - 
nia oczu, gangreny, ran świeżych, na- Zcze 
gniotków i odmrożenia, do rozpędze- 
nia bolączek i nabizmień i gui także 
u kohiet zranione piersi. Leczy także $ 
raki, fistuły i wyrzuty pochodzące z 
słabości sekretnych. 
Maści tej dostać możua u Fran- 
oiszką Maack w Hamburgu. 
Kawałek tej maści kosztuje 42 kr. 
Główny skład znajduje sig we 
Lwowie w aptece A. Berlinera 
(dawniej W. Lanerego), w Brzeżanach x 
u B. Fadenhechta, w Brodach u apte- 1 £ 
karza Neusteina, w Buczaczu u M. Ko- 
drębskiego, w Czerniowcach u Ignac. 
Sennircha, w Jarosławiu u braci Ju- 
śkiewiczów, w Krakowie n J. Jabna, 
w Kołomyi u Wolfa Kupfermanna, w 
Kałuszu u apt. Schłesingera, w Prze- 
myślu u apt. Nahlika, w Rzeszowie u 
Ign. Schaitera, w Stanisławowie u apt. 
Tomanka, w Stryju u apt, Kornberge- 
ra, w Zaleszczykach u Kodrębskiego 


Rok drugi, wydany staraniem redakcji Gazety Rolniczej. 

Z prześlicznym chromolitografowanym wizerankiem Matki Bo. ś 
kiej Częstochowskiej i 40 ładnych drzeworytów. ' 

Cena w Galicji i na Sziązk 40 ceni. w. a. w w. ks. Poznań- 
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i Spółki, 703 4—6 skiem o należytość stęplową wyżej. 
O SO GO GO CJ COO U ZKE Ten kalendarz jędnak, równie jak 5. zeszyt Dziejów Szuj: 


kiego po cenie pi tnei d j 
| skiego po cenie pierwotnej prenumeracyjnej, . sprzedają się í 
tylko za gotówkę. YJneJ, ... 8p Ją się g 


A WSE zz) 


na rok przestępny 
1864 

Nr. 1. Duma o hetmanie Kosińskim 1 złr. wal. anstr. 

Nr. 2. Zal za Ukrainą . r , 1 


Ka LJ CJ 


Największy skład 
zabawek dziecinnych 


iw gotowe tak damskie jak i meskie 


futrami podszyte płaszcze, burnusy, szuby, paltoty ete. 


według najnowszych i najdogodniejszych fasonów z materyj wełnianych, 
sukiennych, jedwabnych ete. 


PODARUNKI NA BOZE NARODZENIE 


w największym i najrozmaitszym wyborze 


| w handia À, NTBIFĄ Synów 


i 

ZEE ANENE ZTĘM | przy Niższej ulicy Karola Ludwika I. 185. 720 4—0 

ZO SE EOS EE E oE AE i ae 031 a 4 06 juan D sae 
Drukiem K. Pillera. 
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Wydawcy i redaktorowie odyawiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochówski. 


